ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


Izba Deputowanych we Francyi. 


Izba Deputowanych zgroma- 
dza się, iak wiadomo, w Palais de 
Bourbon, gmachu leżącym w końcu 


rzedmieścia St. Germain, naprzeciw- 
ko mostu Ludwika XV. Gmach ten 


okazały, równie iak wiele innych pafa- 
ców do Paryzkich magnatów należą- 
cych, składa się z dwoch przyległych 
domów, z których ieden, nazywa się 
Hotel wielki, drugi zaś Hotel mały. 
Podczas rewolucyi zabrano go na rzecz 
skarbu, iako własność familii Ko ndeu- 
szów, a Zza czasów Bonapartego 
przeznaczono go dla ciała prawodaw- 
czego. pałacu większym urządzono 
salę posiedzeń , liczną biblilotekę , ar- 
chiwum, tudzież izby radne i bióra do 
pracy; w mnieyszym , który oddzielnie 
iest gmachem wspaniałym, Prezydent i 
Kwestorowie, to iest owi z Deputowa- 
nych, którzy pobieraią płacę, mieli dla 
siebie pomieszkanie urzędowe. Po przy- 
wrócenin prawego Rządu Xiążę Ron- 
deus z (Condé) odzyskał prawo, odebra- 
nia własności swoiey dziedzicznćy, która 
nie była ieszcze rzedaną. Xiąże prze- 
stając na małym jotelu , odstąpił wiel- 
ki dla Izby Deputowanych, niewia- 
domo pod iakićmi warunkami, wszak- 
że dorozumiówać się należy, iż bez- 
płatnie, lecz nie z zatrzymaniem się pra- 
wa własności (titulo præcario. ) , 
VVystawmy sobie mieysce, W któ- 
rém 800 osób siedzić może; na tyłe bo- 
wiem sala iest urządzoną; siedzą zaś 
Rie w mieyscach zamkniętych, ale na 
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wygodnych, wysłanych, poręczami o- 
patrzonych dawkach, przed którćmi ty- 
le wolnego mieysca zostawiono, iż koto 
siedzących wygodnie przechodzić moż- 
na. VVysokość sali iest w doskonałym 
stosunku z ićy obszernością. VV dzień ma 
dostateczne swiaifo biiące z góry, to iest, z 
okien w samym tylko sklepieniu znaydu- 
iących się, w nocy zaś oświćca ią nie- 
zmierny ze środka spuszczony paiąk. 
Sala ma Kształt półkota opartego na 
swoićy średnicy ; średnica ta iest w sa- 
mym środku niby przełamaną tak, że 
sfuży za cięciwę małego fuku z Stro- 
ny przeciwney czyli zewnętrzney u- 
kształconego. Mieysce, które to półko- 
le zaymuie , przedstawia amfiteatr ma- 
iący dziewięć rzędów ławek ieden nad 
drugim wznoszących się i także w póf- 
kole ustawionych itym sposobem przed 
rządem pierwszym, to iest nayniższym, 
zostaie półkole małe i próżne, któreby 
z pomienionym łukiem ze strony prze- 
ciwnéy znayduiącym się Ksztatelió małe 
koło, gdyby ie z obu stron szerokie 
przechody do sal pobocznych prowadzą- 
ce nie przerywały. Pod témi iest także 
mieysce opału: a ciepło wchodzi ot- 
worami po bokach przyrządzonćmi. 
VVchód główny iest w środku o- 
statniego t. i. naywiększego półkoła, 
od trybuną dzieńnikarzy. Ztąd szćro- 
kisini schodami, któré amfiteatr na dwie 
półowy dzielą, schodzi się środkiem am- 
fiteatru do niższego półkofa małego, 
czyli owego koła przechodami do sali 
przerwanego. Z dwóch strón tego koda 
prowadzi dwoie wschodów na mieysce 


odwyższone, które zaymuie ów mały 
buk LE a a strony Pael Na tóm 
podwyższeniu siedzi Prezydent w 8a- 
mym środku; po” obu zaś bokach 
cztórech czfonków zgromadzenia, któ- 
rzy iako Sekretarze iego składaią bióro , 
tudzież ma dwóch Urzędników od Iz- 
by płatnych, ( Secrétaires. Redacteurs ) 
którzy dorozpraw nie należą i tylko-pod 
okiem sekretarzy protokół  układaią. 
Przed stołem Prezydenta, ale trochę ni- 
żey iest mównica, do którey z obu strón 
wschody prowadzą, Mówca zatem ty- 
łem do Prezydenta obrócony; lecz tak 
go bliski, iż często podczas rospraw z nim 
osobno się rozmawia, Frzed mównicą 
siedzi dziewięciu woźnych w czarnych 
francuzkich sukniach z złotym na szyi 
fańcuchem i z biafemi w ręku laskami. 
Ich powinnością iest, przestrzegać ze- 
wnętrznego porządku i pomnieysze zle- 
cenia wypełniać. Hiedy Hról na zgro- 
madzeniu okazuie się, sprzątaią mówni- 
cę, wschody do niey prowadzące, rów- 
nie iak stoły Prezydenta i Sekretarzy ; 
naówczas prowadzą schody tak dłu- 
gie, iak łuk ten iest szćroki na podwyż- 
szenie, gdzie pod popiersiami ostatnich 
trzech Monarchów, Ludwika XVI. 
XVII, i XVIII tron Króla się wznosi. 
Koło niego i za nim siedzą Xiążęta, 
przed nim zaś, na wschodach bogatć- 
mi kobiercami pokrytych, ministrowie 
i dygnitarze , którzy Monarsze asystuią. 
Król idzie do sali głównym wchodem 
naprzeciw tronu będącym, tędy wcho- 
dzi też codziennie Prezydent, przednim 
woźni, kofo niego Sekretarze. Mini- 
strowie wchodzą z sali narad ubrani 
w szaty urzędowe paradne. Wielki 
zachowawca pieczęci w długim płasz- 
czu purpurowym, gronostaiami wy?o- 
żonym i w mitrze sędziego (żoque.) Tę- 
dy, równie iak i z sali pokoiu, ( Salon 
de la paix ) wchodem głównym i iesz- 
cze iņnémi ośmiu wchodami, wchodzą 
Izby deputowanych członkowie. Czté- 
rema schodzi się po schodach aż na dół 
a cztórema tylko do półowy amfitea- 
tru. 


Ten, iak iuż namieniliśmy, składa 
się z 9 po nad siebie wznoszących się 
rzędów tawek, z których dwie nayniż- 
sze, średnicy naybliższe, małą przed sobą 
stoły do pisania (Żureaux) Naynizszaław- 
ka po prawey głównego wchodu, ieżli 
się nim wchodzi, przeznaczona iest wy- 
łącznie dla Ministrów i Komisarzy kró- 
lewskich. Przed nićmi i przed ławką 
odpowiadaiącą po lewćy siedzi dwóch 
posłańców rządowych, których z uro- 
czystćmi zleceniami posćłaig do lzby 
Parów. 

Deputowani siadaią według woli. 
Ponieważ zaś iest rzeczą naturajną, że 
pr i ludzie iednakowego sposo- 

u myślenia do siebie się zbliżaią, u- 
tworzyły się przez to dwie strony: 
prawa i lewa; Pięcioro albowiem 
wschodów, co amfiteatr przerzynaią, 
dzielą go na cztery oddziały. Oddział 
między pierwszómi i drugićmi wscho- 
dami po lewey Prezydenta, kształci wła- 
ściwie tak zwanę lewę stronę, na- 

rzeciwko ićy iest strona prawa; 
oz ta rozszórzyła się w tych czasach 
bardzo ku środkowi. Podług istoty re- 
prezentacyynego kształtu rządu powinny- 
by się dwa tylko stronnictwa w Izbie 
znaydować; stronnictwo ministrów i 
Oppozycya. Lecz długi szereg błędów 
przedostatniego ministerium, byt po- 
wodem do utworzenia się trzeciego. 
Ci bowiem ministrowie mieli dwie op- 
pozycyie przeciw sobie, iednę royiali- 
stów , drugą tak zwaną liberalną a wfa- 
ściwie rewolucyyną. Przeciw obóm 
utworzyli sobie stronnictwo, które 
ich, między royializmem a demokra- 
cyą chwieiące się zasady wspierało. 

od dzisieyszém ministerium ci od 
swych naczelników opuszczeni ministe- 
ryalni stronnicy, nie przybrali ieszcze pe- 
wnego charakteru, atoli coraz więcóy 
przychylaią się do strony prawśy. Czfonki 
siedzący zaraz po obu stronach wscho- 
dów głó wnych stanowią środek (Cen 
trum.) Ten dzieli sięna trzy części, mia- 
nowicie środek prawy, właściwy i lewy. 
VY lewym siedzą deputowani, którzy 
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z byłóm ministerium w ówczas tylko 
trzymali, gdy iego zdania były rewo- 
lucyyne; prawy trzymał z ministrami, 
ieżli wnioski ich były zgodne z zasada- 
mi royialistów ; śr A właściwy byt 
za ministrami zawsze. Teraz lewy 
środek trzyma całkiem prawie ze 
stroną lewą;  zabićra mieysce za 
dawką ministrów wzdłuż wschodów 
przy których lewa strona się koń- 
czy. Prawy siedzi między obu 
schodami, pod trybuną publiczno- 
ści i wraz z prawą stroną tworzy 
właściwe stronnictwo Ministrów, któ- 
re się od dawnieyszego w tem. różni, 
że przeszłe składało się z członków za 
wpływem ministrów obranych, lub od 
nich urzędów, wreście innych korzyści 
oczekuiących; dzisieysza zaś strona mi- 
nistrów utworzyła właściwie terazniey- 
sze ministerium. To stronnictwo liczy 
około 250 głów , co inż iest większością 
głosów, która do 300 wynosi, ieżli 
wdaściwy środek z nićmi trzyma. 
Ministrowie będą mieli 360 głosów za 
sob ą, przeciwko zaś 80, ieżlitakże lewy 
srzodek iest za nićmi, a ta część, co 
się zowie ostatkiem strony prawćy, 
(nayniższćy) ich nie opuści. Ta skła- 
da się z niektórych royialistów , iako to 
Hrabiego Labourdonnaye, de la 
Lot, Dudona i Donadieu, którzy 
w niektórych punktach od systematu 
ministrów odstępuią. 

Za amfiteatrem Deputowanych wzno- 
szą się trybuny słuchaczów, w które 
się zewnątrz wchodzi; Xiąże Konde- 
usz zastrzegł sobie małe mieysce; ob- 
szernieysze poodfączano: dla Rady 
Rządu, Posłów zagranicznych, i Panów. 
Dzieńnikarze maią trybunę osobnę nad 
głównym wchodem; niegdyś siedzieli 
w szerokich przechodach do pokoiów 
pobocznych; teraz tylko skoropis M o- 
nitora matam uprzy wileiowane miey- 
sce. 

Ministrowie siedzą według porząd- 
ku swoich wydziałów; naypierwey , Sa 
Grandeur Messire de Peyronnet, Wiel- 
ki zachowawca pieczęci, daléy Minister 


spraw zagranicznych, wewnętrznych, 
woyny, marynarki i skarbu. Siódmy, 
to iest, Minister królewskiego domu, 
iest tylko Królowi odpowiedzialnym, 
całkiem więc inney kategoryi iak inni; 
przeto też nie znaydnie się na zgroma- 
dzeniu Izby. Jeżeli Król przysćła ko- 
misarzy swoich, tedy ci siedzą albo w tey 
samey ławce, co Ministrowie, lecz 
w kolei po Ministrach, albo w Tawce 
także po lewćy stronie obok Ministrów 
znayduiącćy się. 


O Ludwiku XIV. 


owych nieszczęsnych czasach 
dla Francyi, kiedy między duchowień- 
stwem a koroną szkodliwe trwały spory, 
Ludwik XIV. uży? był przeciwko cztć- 
rem Biskupom tak surowych kroków, 
że im nawet ich świeckie dochody na 
skarb pozabićrał. Cnotliwy Caulet, 
Biskup Pamierski, przyszedł z tego 
powodu do takićy nędzy, iż pustelnik 
mieszkający w opactwie St. Cyran, 
posłał bankierowi paryzkiemu wexel 
na 2000 talerów, ds wypłacenia ich 
Biskupowi. Tymczasem wexel ten prze- 
ięto i odesłano do Xiędza Lachaise. 
Sprawa wytoczyła się przed Radę Stanu, 
gdzie ieden z czfonków gł aby 
pustelnika osadzić w więzieniu Bas- 
tylli, ponieważ wspićrał poddanego, 
który był buntownikiem. Lud wik XIV. 
atoli odpowiedział nato: »VVyrokowa- 
dem przeciwko Biskupowi Pamier- 
skiemu, ale nie na przeciw tym, którzy 
go w nieszczęściu chcą wspierać. Nie 
chcę, aby mówiono: iż któś pod moićm 
anowaniem za dobroczynność ukara- 
nym został. 


Pożyteczny sposob używania oczu. 


Pewien Biskup w małćm miastecz- 
ku Włoskićm miaf wielu nieprzyjaciół 
i zawad do pokonania. Nigdy atoli 
przeciwnikóm swoim nie okazywał nay- 
mnieyszćy niecierpliwości lub gniewu. 
"= z naypoufnieyszych przyiaciod py- 
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tał go raz: viak może pośrod tak złoś- 
liwych intryg bydź zawsze wesołym ?« 
— obiawię ci taiemnicę! odpowie Bis- 
kup, »wwesołość moią winienem moim 
oczóm a właściwie sposobowi ich uży- 
wania. — »lako?« pyta go przyiaciel ; 
—»Oto przy każdey okoliczności, wzno- 
szę naprzód oczy do nieba i przypomi- 
nam sobie, że główna sprawa moia iest 
tam ; potćm zwracam ie na ziemię i 
rozważam , iak mało potrzebuię miey- 
sca, kiedy mnie grzebać będą; na ko- 
niec oglądam się w okofo siebie i 
widzę mnóstwo nieszczęśliwszych odem- 
nie. To wszystko mnie uczy, iako mało 
mam prawa użalać się na dolegliwości 
życia. 


Myśli urywcze z różnych autotów 
zebrane. 


Niedosyć iest bydź dobrym, trzeba i 
takim się wydawać: pozór sprawił iuż 
ledwie nie więcey spustoszenia na świe- 
cie, iaksamo złe: ludzie bowiem sądzą 
z pozoru zazwyczay ostrzey, iak z rzeczy- 
wistości. 

Wyniosłość:z własnych zasług wy- 
da niekiedy kwiat pokory; wyniosłość 
z przodkow zasług bywa niewykorze- 
nionym chwastem. 

Sprzyianie kobiet iest to iskra w su- 
chém tuczy wie: rozsądne poddmuchnię- 
cie w czasie przyzwoitym, wznieca 
płomienie, ktore wnet gasną, skoro mi- 
nie prawdziwa pora korzystania. 
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Romaite rzeczy. 

Hrabia Dymitr Chwostof€f, ieden z nay- 
sławnicyszych poetów lirycznych i epicenych w Ros- 
syi, wydał zeszłego roku piękny zbior baiek, 

Założono przy Uniwersytecie w Bonn, kosztem 
rządu pruskiego drukarnię indyyską pod zarządem 
profesora Schlegela, Tenże uczony trudni się 
teraz porównaniem gramatykalnóm i etymologicznóm 
ięzyków sanskryckiego, greckiego i łacinskiego , tu- 
dzież dawnych dialektów niemieckich, Podobne dzie- 
ło wydał iuż P. Bopp pod tytułem: Analytic 
comparison of the sanscrit, grec, la- 
tin,and teutonic languages etc. 

„ Bibliotekarz z Tybingi P. Klosius, zna- 
lazł w ambrozyianskim księgozbiorze w Medyocla- 
nie bardzo ważny rękopism Breviarii Alari- 
ciani, który w sobie blisko Bo „patraconych konsty- 
tucyi z pierwszey Księgi teodoziańskiego kodexu za- 
wiera, i oprócn tego protokół rzymskiego Senatu z 
r. 443 względem zaprowadzenia pomienioncgo kodexu 
na Zachodzie. Pomiędzy odkrytemi konstytucyami 
znayduią się dwie, które służą za klucz do tak zwa- 
nego prawa cytuiącego Walentyniana IIL 

ŚLĄ i isków Papiniana i Sentency- 
tyczącego się przypis. BR i 
iów Paula, iako też konstytucy! Teo dorziusza 
JL, z. r. 429, mocą htórćy nakazuie ułożenie kodexu. 
Spodzićwać się nałeży, że to odkrycie służące do 
uzupełnienia prawa rzymskiego s w krótce. publicz- 
nie ogłoszonem zostanie, =- 
Z Hamburga (w M 
Aest wydarzenie następulące : 
no stary dom, położony przy nayco niej ulic; 
miasta, Gdy przyszło do kopania ziemi w piwni- 
cach, znaleziono (ADIŃ mężczyzny, Przed szes- 
nastu czyli siedmnastu laty zginał w tym domu rap- 
townie pewien młody i znakomity człowiek „ natwi- 
skiem Bauer, g którym i późnicy ani szładu nie 
było, © samobóystwo go nie posadzano, albowiem 
młody ów Ha ı był w każdym względzie szczę- 
śliwy , miat malątek , nieskażoną sławę i był dob- 


arcu. ) Dosyć okropnem 
Bozbierano tu niedaw- 
clnieyszey ulicy 


rego urodzenia. W dzień pełen taieinniey zatraty 
iego, znaydował się ieszcze w wieczor w kole licz- 
nego tomarzystwa , które koło godziny gtćy pod pew- 
nym pozorem opuścił, przyrzekłzzy powrocić na 
wieczerzę. Lecz nie wrócił i edtąd iuż nia o nim nie 
słyszano. Burżliwe podówczas polityczne czasy đa- 
ły powód do myslenia, że młody Bauer, 
dla wolnych zdań politycznych, przez Franeu- 
zów sehwytany i uprowadzony został, tem się 
więc uspakaiano , że padł ofiara swoićy otwartości. 
Na palcu znalezionego szkieletu znaleść miano ob- 
rączkę z cyfrą tego Baur a, a w szczece iego, ząb 
na złocie osadzony  Znaiomi i krewni Baura po- 
wiadaią, ż0 òn miał także ząb maśladowany na zło- 
cie i w tóm samem mieyscu osadzony, iak u tego 
szkieleta znaleziono, zkąd wielkie podobieństwo, a 
nawet prawie pewność, iż te szczątki są owego nie- 
szczęśliwego zginionego człowieka , którego na próż. 
no odszukiwano. Nie iednemu z czytelników nawi- 
nie się to bardzo naturalne pytanie; Jakże się do- 
stał do tego domu? Kto w tenczas w nim mieszkał? 
w iakich z mieszkańcami tegoż domu zostąwał sto- 
sunkach ? — Chętnicbym iuż teras zdiął zasłonę 

ktora tę taicmnicę pokrywa, lecz czego zamilczeć 54 
powinienem , posłuży za przestrogę: domu 
tym, podtenczas, mieszkać miały rozwiązłych oby. 
czatów dzióćwczeta, a Bauer nosił zawsze koszto. 
wna brylantową szpinkę na szyi, piękny zegarek i 
nigdy bez napełnioney sakiewki z dóha nie wycho. 
dził Zdaie się więc, że ów młodzieniec, poszedł 
tam szukać uciechy — a wystepek, śmierć mu zgo- 
tował! — Naturalnie, dochodzić teraz będą, Kto 
podówczas w tym domu mieszkal? dokad się miesz- 
kańce wyprowadzili? i t. d. lecz naytrudnieyszą bę- 
dzie winowayce lub winowayców po tylu latach wy- 
śledzić, zwłaszcza, że osoby takiego rzemiosła mie 
tylko raz wraz mieszkanie odwieniaia, ale nawet ewy- 
czaynie z mieysca na mieysce picigrzymować zwy: 
Wy, tymczasem: „Nic nie iest tak skrytego» coby 
Sie z czaszm nie wykłuło,ś* 
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